Nr 2I9a. Dnia 9 sierpnia, 


Dnia 28 lipca (9 sierpnia) 1884 r. 


Cena Kurjera: 

W Warszawie: podana jest 
W nagłówku numeru wieczornego. 

Na prowincji i w Cesar- 
stwie: opłata za przesyłkę i 
koszta ekspedycji: roeznie rs. 3, 
vółrocznie rs. 1 kop. 50, kwartal- 
miè kop. 75, miesięcznie kop. 25- 

Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera przyjmo- 
waną być nie może. 

Numer pojedynczy wieczorny 
Kop. 5, poranny w dnie powsze- 
nie k. 3, w niedziele i święta k. 5. 


Dziś: Romana Męcz. 

Niedziela: Wawrzyńca Mecz. 
Poniedziałek: Zuzanny i Dygny P. 
Wtorek: Klary Panny. 


Zachód 


— Numer niniejszy wyszedł z dru- 


ku o godzinie G-ej rano. 
KALENDARZ. 


Widowiska: Teatr letxi (w ogrodzie saskim): 
„Żydówka”;— Teatr nowy (przy ulicy Królewskiej): 
„Rodzina Furiozów”. (Godzina 8 wieczorem.) 


Głosy publiczności. 


Szanowny redaktorze! 

W nrze 208a Kurjera warszawskiego podaną była 
wiadomość, iż niektórzy mieszkańcy Pragi, yosiada- 
jący bydło, wnieśli do p. prezydenta miasta 
o zabronienie kolonistom z Saskiej Kępy i miesż 
com wsi sąsiednich pasania inwentarza na pastwisku 
skaryszewskiem, ponieważ ono służyć winno wyłą- 
cznie do użytku mieszkańców Warszawy i Pragi. | 

Jako zdawna obeznanemu z tą sprawą, pozwól mi, 
sz. redaktorze, powiedzieć o niej słów kilka. 

Przywilejem erekcyjnym kapituły katedralnej 

łockiej d. 9-go września r. 1641-go wydanym, a d. 

4-go grudnia r. 1670-go przez króla Michała po- 
twierdzonym, nadane zostało obywatelom Skarysze- 
wa pastwisko na Kępie skaryszewskiej, czyli ka- 
mieńskiej, ze wszelkiemi do niego należącemi uży- 
tkami, nigdy zaś przywilej ten nie służył ani War- 
szawie, ani dawnej części Pragi lub Golędzinowowi, 
które dziś w połączeniu ze Skaryszewem stanowią 
calość Pragi (mieszkańcy dawnej Pragi i Golędzino- 
wa pasali swój inwentarz na rozległych polach i kę- 
pie golędzinowskiej). 

Koloniści na Saskiej Kępie od r. 1811-go czyli od 
łaty swojego osiedlenia się, przez długi czas pasali 
inwentarz na częściach gruntów nabytych przez sie- 
bie, pokrytych bujnym lasem i zaroślami, a dopiero 
£ czasem po wykarczowaniu takowych, zamieniając 


” n” 3 ” 
Wysokość wody na rzece Wiśle pod 
szawą stóp 4 cali 7. | 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W nied 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


Cena ogłoszeń: 

Reklamy: za jeden _ wiers 
pierwszy raz 25 kop., każdy” tine 
stępny raz 20 kop. DAĆ e 

Nekrologja: 7%% 
15 kop. [= MA 

Zwyczajne i' małe © 
nia w numerach phann 7» - 
jątkiem niedzielnych $ę świ retd- 
nych, zamieszczane nie% 


niedziele i święta 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY. 


r Zachód 
War- 


Ubyło Z 5 1 


przestrzenie te na łąki i ogrody, marzyć zaczęli o 
nabyciu służebności pastwiskowych za przykładem 
Pragi i Golędzinowa. 

Od czasu przyłączenia Pragi do Warszawy, a tem 
samem zmiany administracji, pastwisko skaryszew- 
skie zaczęto co trzy lata wypuszezać w dzierżawę 
przez licytację, z prawem pobierania opłaty za pasa- 
nie po 3 złp. od sztuki należącej do obywateli osia- 
dłych na części dawnego Skaryszewa, a po 7 złp. od 
należącej do prażan, za całe lato. 

Naturalnie dzierżawcy, czy Josek czy p. Walenty, 
starali się wyzyskiwać swój kontrakt jak mogli, 
ściągali więc buhajowe, a po rozpłodowca wybierali 
się przez cały rok żółwim krokiem. 

Koloniści z Saskiej Kępy i mieszkańcy Warszawy 

zostawali zupełnie na ich woli i łasce; pozyalali 
im paść pobierając za to opłatę jak się dało: jednego 
ostrzyżono jak barana przy samej skórze, drugiego 
wzięto na średnio. 

Bywały teżi takie czasy, że całemi wozami lub 
łodziami Wisłą wywożono za wiedzą dzierżawcy 
zdartą z pastwisk skaryszewskich darninę. 

Saska Kępa od lat dawnych pasając w tych wa- 
runkach swój inwentarz na pastwisku. skaryszew- 
skiem, nagradza prażan o tyle, że każdorocznie po 
sprzęcie potrawu rozgradza żerdziane płoty i wpusz- 
cza na świeżą trawę bez żadnej opłaty ich bydło, któ- 
re aż do spadnięcia Śniegu znajduje tam dostateczne 
pożywienie. 

Miejscowości zaś: Nowa Praga, Szmulowizna, Ka- 
mionek, gdy kiedyś wcielone zostaną do Pragi, nie 
nagrodzą niczem strat łatwo dających się prze- 
widzieć. i 

Zanoszenie skarg do magistratu przeciw pasaniu 
bydła przez nienprawnionych, oraz spędzanie 21= 
zajmowanie nieprawnie pasącego się inwentarza, 
mojem zdaniem, złemu nie zaradzi, tak jak w prze- 
szłości nie zaradziło. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskieqo codziennie od godziny 9-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i świeta od godz. 10-tej rano do 1-ej w południe. 


Wschód księżyca o godzinie 6 minut 30 r. Wschód słońeao godzinie 4 minut 27. 


” " 
Długość dnia godzin 15 minut 16. 
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Ogłoszenia do Kurjera 
muje także Biuro Ogłoszeń R 
mana i Frendlera, ulica Sens, r- 
ska nr 18. 
Środa: Hipolita i Kasjana MM. 
1 43 Czwartek: Fiuzebiusza Wyznnawcy. 
Piątek.W nicbowzięcie N. M. P. 
Scbota: Rocha Wyznawcy. 
Nadużycia jeżeli są to i będą, gdyż są one nieu- 
niknionem następstwem wadliwej administracji, 
Należałoby, jak sądzę, zasięgnąć rady ludzi kom- 
petentnych, świadomych prawa, przedłożyć im wy- 
żej przytoczone okoliczności i na ich podstawie opra- 
cowawszy projekt administracji ulepszonej poddać 
go pod roztrząśnięcie i ocenę władzy miejskiej, gdyż 
tylko na zasadzie wszechstronnego zbadania tej za- 
wikłanej przez zadawnienie sprawy może nastąpić 
skuteczne jej roztrzygnięcie. 
Józef Idzikowski, 
obywatel Pragi na dawnym Skaryszewie. 
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Panie redaktorze! 

Każda miejscowość upomina się za sobą, gdy się, 
czuje pokrzywdzoną lub zamiedbaną, dlaczegóżby i 
Nowa Praga uczynić tego nie miała?... 

Wróżą jej wprawdzie lepszą przyszłość, jaka w: 
przyłączeniu do Warszawy ma ją oczekiwać, ale nim: 
słońce wzejdzie rosa oczy wyjeść może. . 

Ze względu wszakże na te świetne widoki w przy-. 
szłości, bądźmy cierpliwi, poczekajmy na bruki, 
na oświetlenie, a tymczasem przypomnijmy się o to,. 
czego tak zaludniona i ruchliwa miejscowość dopra4 
wdy już i teraz pozbawioną być nie powinna. ’ 

Mam tu na myśli biuro pocztowe i to nietylko fi- 
lje słążącą tylko do przyjmowania korespondencji, 
ale formalne biuro, jakie posiadają daleko mniejsze* 
od Nowej Pragi miasteczka i osady, a nawet wioski., 

Nową Pragę zamieszkuje S-tysięczna indność," 
mieszczącą. w sobie znaczny procent wyższej: i.Śre-, 
dniej inteligencji: emerytów, urzędników, mechani- 
ków i rzemieślników samodzielnych oraz wielką li- 
ezb> robotników pracujących w fabryce stali, 

już dla samej tej fabryki poczta. byłaby wielce: 
dogodną i potrzebna, chstnieby też niezawodnie. ol-: 
brzymia ta instytucja udzieliła na biuro pocztowe 
odpowiedni lokal, a mieszkańcy między sobą zło-. 
żyliby fundusz na matecjały piśmienne. j 
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PANNA CHORĄŻANKA. 


POWIEŚĆ Z CZASOW SASKICH 


przez 
Walerego Przyborowskiega 


(Dalszy ciag.) 

— To później mi powiecie, panie Jacenty, a teraz 
gadajmy o kniaziównie Basi. , 

— A cóż będziemy gadali? Żeń się i kwita. A wie 
ona o tem, że się z nią chcesz pobrać? 

— Jeszcze nie, ale ja jej to powiem... 
-— Oczywiście, że trzeba jej to powiedzieć. Bez 
80 przecież z panną ożenić się nie można, mosanie. 

eń się, żeń Antku. I ja tobie powiem, że ty robisz 
doskonale. Do kniaziów Prońskich należały kiedyś 
wielkie ziemie w województwie mińskiem, nadane 
im pae króla... króla... czekajno mosanie... jakże on 
się zwał, teń król?... - = 

-— Nie wiem, o którym królu mówicie, panie 
Jacenty. 4 ~ 

— Ano otym... eo wiesz... niechże go! no, pał 
go kaci! jak się zwał, to się zwał, dość, że mosanie 
nadał on kniaziom Prońskim wielkie ziemie, które 
teraz mają rozmaici szlachta. Papiery są, dokumen: 
ta... Weźże się, mój Antku, do tego, pozwij owych 
szlachciców i wywindykuj owa majątki. Będziesz 
magnat, jak Pana Boga kocham! 

— Qbaczymy! A teraz trzeba mi pójść do knia- 
ziówny... , 3 

— A, idź! idź! niech ci Bóg szezęści, 

Ale kniaziówna z babieńca się nie pokazywała, a 


— Moja mościa panno |... 

— Panie Antoni, przerwała mu kniaziówna swym 
słodkim głosikiem, dokądże my pojedziemy? 

— Dokąd pojedziemy ? - Przecież, kniaziówno 
Basiu, tu wiecznie siedzieć nie możemy. Do Cheł- 
miec też, jak słyszę od pana Gołąbka, jechać nie ma- 
my po co. Pojedziemy więc do Sulejowa, kędy pan 
Bębnowski, jakem to już waszmość pannie mówił, 
ślub weźmie z panną chorążanką. 

— 0! panna chorążanka jest prześliczna, ale 0- 
gromnie ostra. 

— Otóż moja mościa panno — pocznie znowu t- 
roczystym głosem Zaprzaniec — mając przed sobą 
tak daleka i tak pełną różnych niebezpieczeństw po- 
dróż, niechże wiem, czego się mam trzymać! Mam 
li być tylko sługą i obrońcą waszmość panny, czy też 
czemś więcej ?... 

— Nie rozumiem pana — odrzekła księżniczka zi- 
mano, ale zarumieniona jak wiśnia. 

--- Kniaziówno Basiu! — zawołał chłopak z za- 
pałem — wiesz dobrze, że nie dla kogo innego, jeno 
dla ciebie poszedłem na zbójów i uderzyłem na nich 
tam, gdzie są najstraszniejsi, to jest w ich lego- 
wisku. 

— Rycerski to był czyn ze strony waszmości pa- 
na, i wdzięczną mu będę do śmierci... i 

— Ale ja nie chcę wdzięczności, ja,.. ja... knia- 
ziówno... miłuję cię, jam gotów dla ciebie nieba przy- 
chylić.,. 

I biegł ku niej pochylony, jakby chciał przed nią 
uklęknąć. Ale księżniczka, czerwona cała jak al- 
kiernas, odskoczyła spłoszona niby sarna i zasłania- 
jac oburącz twarzycz ę szepnęła: | 

— (0 waść robisz, panie Antoni! co robisz? prze- 


Zaprzaniec nie śmiał tam iść, bo się bał cho- | cietu ludzie patrzą... 

rążanki. Dopiero nad wieczorem, kiedy słońce już -— Kniaziówno serdeezna! pojedziesz ze mną do 

zachodziło i konie siodłano, wyszła na ganek, 'pe- Sniejowa? Odponiae mi tylko na to! — wołał do 

h Zaprzaniec, wziąwszy na fantazję, przystąpił do | dziewczyny, która poczęła cofać się do sieni. —- . 
ej, i skłoniwszy się pe urzecz: ' , | — Wszędzie za Waszmość panem, panie Antoni, 
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pojadę. Wszędzie, gdzie mię tylko zaprowadzisz!, 
— szepmęła i uciekla. 

Zaprzanice patrzał za uciekająca długo, a wstaw- 
szy, odetchnął ciężko i usiadł na ławie ganku. 
Zrobiło mu się tak miło na sereu, tak jakoś.lubo, że: 
gotów. był cały świat przycisnąć do swej piersi.‘ 
Wszystko mu się teraz inaczej wydawało. I posę-! 
pne mroki zapadającego jesiennego wieczoru, i pusz- 
cza czerniejąca za dachami zabudowań i szemrzącai 
swój nieustanny, melancholijny szept, i ten dworek’ 
pasty, dranicami kryty, i całe tosmutne, ciche, na 
pół dzikie życie, jakie tu widział, Czemuż on niel 
ma, myślał sobie, takiego dworku w głębi puszczy,, 
zdala ed świata 1 ludzi, w którym mógłby żyć tylko: 
we dwoje z kniaziówną? O! jakżeby był szezęśli-| 
wy! Wsłuchiwalby się eałemi dniami w jej szept: 
słodziutki, który mu brzmiał w uszach jak najcne: 
dniejsza muzyka, wpatrywałby się w jej oczy szafi-: 
rowe, ściskałby jej rączkę białą! Czemuż on niei 
Jest starym Bukowskim ? czemu nie ma takiej cichej, 
skromnej przystani, gdziehy mógł żyć szczęśliwy,, 
gdzieby mógł ukryć swój skarb drogi? Kto wie, ja- 
kie go burze jeszcze czekają, jakie zawieruchy w' 
tem życiu, w które puszcza się z tą dzieweczką u bo-' 
ku! Gdyby nie Bębnowski, nie jechałby nigdy do 
Sulejowa, Bóg wie gdzie, na końcu świata leżącego, 
i nie narażałby zdrowej głowy. Poprosiłby Bu- 
kówskiego, by go odwiózł do klasztoru świętokrzy- 
skiego, tam mnich jaki dałby mu ślub z kniaziówną, 
zbudowałby sobie chatę obok leśnictwa Bukowskie-i 
go, kochałby, polował, żył szezęśliwy. Ale przecie) 
nie może Bębnowskiego opuścić. Musi mu oddać 
przyjacielską przysługę. A zresztą kto wie, może 
to i lepiej? Bądź co bądź jest kochanym, a on tyli 
o tego pragnął. Nie powiedziała mu tego, co pra- 
wda, kniaziówna wprost, ale przecież domyśleć się 
łatwo. 

— Ha! niech się dzieje co chce teraz. Wszystko 
jest w Boskiem ręku! — rzekł i wstał. 

7 Gl (Dalszy ciąg nastąpi) =x 
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FEST 


Pod takiemi warunkami w wielu miejscowościach 
sposobem próby na rok. jeden pozakładano poczty, 
które następnie okazały się odpowiednio rentownemi 
i nadal utrzymane zostały. 

Czyżby nie należało spróbować tego także na No- 
wej Pradze?... 
= Przy dobrej woli i zgodnem a wytrwałem współ- 
działaniu wszystko da się osiągnąć, w tej zaś spra- 
wie inicjatywa zdaje sżę z natury rzeczy należeć do 
zarządu fabryki, która. tak znakomicie i na tak roz- 
leglą skalę się rozwinęła, z 


Szanowny redaktorze ! 

Władze miejskie pilnie się w ostatnich czasach za- 
jely reformą targów, może więc na czasie będzie zwró- 
cenie uwagi, iż odbywający się w niedzielę targ na 
S$ewerynowie należałódby ze względów moralnych 
przenieść na dzień powszedni, a najwłaściwiej na 
piątek, jako na dzień, w którym od niepamiętnych 
czasów odbywają się targi na produkty spożywcze i 
zboże. 

Przemawia za tem ,głównie potrzeba usunięcia 
gorszącego widoku, jaki sprawia w dzieńświąteczny 
nagromadzenie na targu znacznej liczby ludności, 
która czas ten powinnaiby spędzać w kościele. 

Niejeden rzemieślnik, który chciałby się pomodlić, 
musi ominąć kościół, ażeby nie zaniedbać sposobno- 
ści zbycia swojego wyrobu, niejeden również przy 
niedzieli, jako w dniu świątecznym traci bezpotrze- 
bnie część utargowanych pieniędzy, czegoby nie u- 
czynił przy piątku. 

Przeniesienie tych targów na dzień piątkowy, a 
gdyby święto wypadało w piątek, na czwartkowy, 
przyniosłoby także korzyść materjalną rzemieślnikom 
i dogodność okolicznym. włościanom, gdyż tych o- 
statnich więcej w piątki niż w niedziele przybywa 
do Warszawy, rzemieślnicy zatem mieliby większy 

i łatwość zbytu swoich wyrobów. 

, że władze miejskie zechcą rozważyć te po- 
badki i jeżeli uznają ich zasadność, przystąpią do 
reformy, za którą i to przemawia, iż ją bardzo ła- 
two, bez niczyjego uszczerbku można wprowadzić w 
wykonanie, 


Ar, 1, 
WIADOMOSCI BIEŻĄCE. 


= Now. wr. donosi, iż w Petersburgu powstaje 
towarzystwo popierania zabaw uczniów szkolnych na 
świeżem powietrzu; idąc za przykładem podobnych 
met w Sztokcholmie, nowe towarzystwo ma 
zaprow: w ogrodach i dziedzińcach szkolnych 
wszelkie urządzenia, do zabaw służące. 


= Dzienniki petersburskie donoszą, iż projekt 
do prawa o najmie robotników miejskich został już 
y do decyzji właściwej władzy prawo- 
dawczej. 
= Dzienniki petersburskie donoszą, iż w roku 
przyszłym odbędzie się w rozmaitych miejscowo- 
ściach Cesarstwa 25 wystaw rolniczych prowincejo- 
nalnych. 
== Według dzienników odeskich, w r. b. odbędzie 
się w Odesie wystawa drobnego przemysłu włościań- 
skiego. 
= Dzienniki odeskie donoszą, iż skutkiem pod- 
wyżki cła od węgla sprowadzanego z zagranicy, za- 
rząd kolei południowo-zachodnich wszedł jaż w u- 
mowę z właścicielami kopalń donieckich i zamierza 
opalać wszystkie linje swoje wyłącznie węglem do- 
nieckim. l 
= Praw. wiest. podaje zawiadomienie konsula w 
Gdańsku, iż władze pruskie wydały rozporządzenie, 
wzbraniające dowozu i przewozu tranzytowego z Ce- 
sarstwa i Królestwa— bydła, owiec i kóz oraz mięsa 
z tych zwierząt, zakaz ten nie dotyczy masła, sera i 
mleka. 
= Mosk. wied. w depeszy z Petersburga donoszą, 
iż w kólach rządowych agituje się stanowczo projekt 
ołączenia kolei warszawsko-wiedeńskiej, bydgoskiej 
1 fabryczno-łódzkiej w jedno towarzystwo bez gwa- 
rancji rządowej dla dwóch ostatnich koleji. 
= Stacja towarowa kolei warszawsko-wiedeńskiej 
i bydgoskiej, położona w okolicy rogatek jerozolim- 
skich, ma być sposobem próby oświetloną światłem 
elektrycznem; w micjseu tem leży ośmnaście par 
szyn i ruch pociągów trwa przez całą noe bez przer- 
wy, zachodzi więc potrzeba silnego oświetlenia, do 
czego gaz nie wystarcza. 
== W Medycynie czytamy co następuje: „Kwestja 
mających się przedsiębrać u nas środków zaradczych 
w razie pokazania się cholery nie przestaje zajmo- 
wać naszych umysłów. Rzecz o izolacji chorych po- 
dejrzanych o chołerę jest w obecnej chwili bodaj czy 
nie najważniejszą, Baraki obejmujące po 20 do 30 
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łóżek byłyby najodpowiedniejsze, ponieważ jednak 
na zbudowanie ich potrzeba czasu i pieniędzy a u 
nas zawsze jednego i drugich nie dostaje, więc wy- 
padłoby w danym razie który z większych publi- 
cznych gmachów, lub koszar na cel ten przeznaczyć. 
Takiego też zdania byli naczelni lekarze szpitali 
warszawskich, którzy się w zeszły piątek w Instytu- 
cie oftalmicznym pod prezydencją prof. Walthera ze- 
brali.” 

= Sport. 

W szóstym dniu gonitw letnich na polu chodyń- 
skiem konie naszych hodowców brały udział tylko 
w trzech biegach. 

W trzecim o nagrodę rs. 525, wygranym przez 
„Legendę” braci Iłowajskich, drugą nagrodę rs. 200 
wzięła „S5wita” Dorożyńskiego. 

Do biegu piątego o nagrodę rs. 400 stanęły między 
innemi „Chaman” Dorożyńskiego i „Tessy” Kronen- 
berga, lecz bez powodzenia. 

Wreszcie w gonitwie szóstej pierwsza stanęła u 
mety z nagrodą rs. 200 „Duchesse de Montmorancy” 
Grabowskiego. 


== Nowy sposób. 

Od niejakiego czasu bawi w naszem mieście foto- 
minjaturzysta p. Stefani, którego prace wykonywa- 
ne nowym sposobem, odznaczają się pięknym kolo- 
rytem i na ostatniej wystawie paryskiej zostały 
wyszczególnione z powodu artystycznego wykoń- 
czenia. 

Próby tych fotominjatur widzieć można w zakła- 
dzie fotograficznym => "svoleen i Pusza. 


=b 


== Wcżesne przy j..4.,. 
Ogólna bieda w kraju oraz stagnacja w handlu i 
przemyśle skróciła pobyt wielu osób na letnich mie- 
szkaniach i za granicą. 
Obecnie znaczna liczba letników i turystów po- 
wraca już do Warszawy a z miejscowości kąpielo- 
wych donoszą, że na drugi sezon mniej niż zwykle 
osób się zbierze. 
Według notowań policyjnych liczba przyjezdnych 
już obecnie przewyższa liczbę wyjeżdżających 
= Dla zdrowia. 
Liczba domów, w których zniesione zostały śmie- 
tniki, coraz więcej wzrasta i stanowi już dzisiaj zna- 
czny procent. 
Wywózką śmieci w tych domach zajmuje się kom- 
panja asenizacyjna, przysyłająca co rano swe herme- 
tyezne wozy dla wypróżnienia koszów. 
Praktyczny ten pomysł powinienby zns*eżć jak- 
najszersze zastosowanie, a nawet stać się obowiązu- 
jącym w domach, które nie posiadają dziedzińców. 
— Hielle i Dietrich. 
W dniu wczorajszym przybył Warszawie maga- 
zyn, jakiegoby ubogiemu miastu naszemu pozazdro- 
scić mogły metropolje. 
Znana firma żyrardowska ód lat tylu z nami sple- 
ciona, wzniosła dla siebie wspaniały gmach, którego 
parter i antresole zajmują same składy. 
Jest to magazyn tak obszerny, iż jeden tylko les- 
serowski mógłby się z nim równać... 
Żyrardowski zalany prawdziwą powodzią światła 
elektrycznego, obwieszony draperjami, ozdobiony 
gobelinami, czy teź ich... imitacją, jest niezawodnie 
pierwszym w mieście naszem. 
I byłoby wszystko dobrze, gdyby nie ta mała oko- 
liezność, iż ozdoby amfilady i górnego piętra, te 
wszystkie drobne rzeczy, które na komfort się skła- 
dają, pochodzą przeważnie z nad Dunaju, Sprei lub 
z nad innych rzek, ale nie z nad... Wisły. 
Przecież i u nas w każdym kieruńku znajdą się 
dobrzy rzemieślnicy—o tem w swojej fabryce żyrar- 
dowskiej pp. Hielle i Dietrich zapewne przekonać 
się mogli... 
Choćby np. jedno elektryczne oświetlenie, mogły 
je przecież rozpalić dwa istniejące w Warszawie biu- 
ra, specjalnie tej nowej gałęzi przemysłu poświęco- 
ne, ale pp. Hielle i Dietrich nie wierzą takiemu 
rzedsiębiorstwu Lenczewskiego, które od roku bliz- 
i funkcjonuje w Warszawie lub spółce Abakanowi- 
cza, rozszerzającej coraz bardziej swoją działalność, 
Trudna rada, cudzoziemcy naszym siłom ufać ni- 
gdy nie będą, chociaż myśmy w siłę niemiecką da- 


wno uwierzyć musieli. .. 
„KAWA 


= Zwykłe zjawisko. j 

Mamy to szczęście, iż cudzoziemcy najmniej skom- 
piach || polskiego nazwiska nie umieją napisać 
ez pomyłki. 
Tak się stało w Marsylji z drem Noskowskim, któ- 
rego dzienniki francuskie przeistoczyły na Nordow- 
skiego, co dało powód naszemu korespondentowi z 
Nizzy do powątpiewania o jego narodowości. 
Dr Stanisław Noskowski dawniej w Norgres a o- 
becńnie w Marsylji osiadły, jest autorem pracy nau- 
kowej: „O użyciu przetworów arszenikalnych w grit- 
wydanej w Lugdanie. z 


źlicy” 
ś sA ina jego zaanieszkuje w Warszawie. 


= Zacny lekart. 

Przed niejakim czasem jeden z tutejszych bardziej 
wziętych lekarzy został wezwany w porze nocnej do 
chorej wdowy po urzędniku. 

- Przybywszy na miejsce, zastał on w mieszkaniu, 
a raczej w jednej izdebce obraz przerażającej nędzy. 

Chora na astmę nie mogła juź być wyleczoną, lecz, 
szlachetny lekarz sam przynosił jej lekarstwa, spra- 
wiając pewną ulgę w cierpieniach. 

Nareszcie nocy onegdajszej zbudzono go wiadomo= 
ścią, iż chora umiera... 

Wiedząc, iż sztuka jego na nie się juź przydać nie 
może, przybył bezzwłocznie i zastał już tylko zimne 
zwłoki, do których tuliło się troje małych sierot. 

Przyszłość tej dziatwy niemającej krewnych ani' 
żadnej bliższej opieki była straszliwa. 

W zruszony losem sierot zacny lekarz zajął się nie- 
mi i dwie młodsze dziewczynki umieścił już na opie-. 
ce u pewnej zamożnej rodziny, sam zaś póstanowił 
opiekować się starszym chłopcem. 

Cześć zacnemu lekarzowi, a przedewszystkiem.» 
człowiekowi, 

= Welocypedyści. 

Codziennie wczesnym rankiem do rogatók móko- 
towskich przyjeżdżają dwaj panowie na welocype- 
dach, które zostawiają na składzie. 

Wieczorem również na welocypedach wyruszają 
za rogatki. ) 

Są to dwaj „letnicy”, przebywający wraz z rodzi 
nami w pobliżu Piaseczna. 

Dzięki lokomocji welocypedowej dość szybkiej i 
niezbyt męczącej, mogą codziennie znajdować się 
w Warszawie i nie przerywać swoich zajęć. 

= Truciciel. 

Od pewnego czasu nawiedza mieszkania jakiś człe- 
czyna ofiarujący swoje usługi w tępieniu wszelkiego 
robactwa. 

Podobno środki używane przez nowego rodzaju 
przemysłowca są zupełnie skuteczne. 

Tym sposobem zawód truciciela może się stać po- 
Żytecznym i dla niego samego korzystnym: 

= Fałszywe dziesiątki. 

Znowu pojawiły się w obiegu w ogromnej masie 
falszywe dziesiątki, które są niezem innem jak gró: 
szami pociągniętemi zwierzchu jakąś masą z póły- 
skiem srebra. 

Masa ta po parominutowem tarciu suknem najzu- 
pełniej seltadzi. 

Jeden z kupców tutejszych zmieniając papierki na 
drobne n jednego z handlarzy ulicznych, otrzymał ta-, 
kich falszywych dziesiątek blisko na 10 rs. 


= Okradziony, przez dorożkarza. 

Przybyły przed paru dniami August F., kolonistą 
z pod Grójca, sprzedawszy znaczny transport dróbiu, 
którego hodowlą więcej się zajmuje, aniżeli gospódar: 
stwem rolnem, posianow ił przed wyjazdem tróchę 
sobie pokulać. 

Jakoż nocy wczorajszej w gronie kilku znajomych 
obćhodząe restauracyjki, podelimielił sobie niezgorzej 
i czujac, że nie zajdzie do gospody w której stał za 
rogatkami jerozolimskiemi, ugodził dorożkarza, któ- 
ry za pięć złotych zobowiązał się przewieźć go z No- 
wego Światu za rogatki. h 

Kolonista odurzony powietrzem i jazdą zasnął 
smacznie w dorożce, aż nareszcie został obudzony 
słowami powożącego: „Teraz pan wysiadaj”. 

Po chwili August $., znalazł się ną drodze, a do- 
rożkatznieżądając umówiónej zapłaty szybko zawró- 
cił i pojechał w stronę miasta, l 

Teraz dopiero kolonista wytrzeźwiał i włożywszy 
rękę do kieszeni nie znalazł pugilaresu, w którym 
miał przeszło 400 rs. gótowizną. 

Powrócił on piechotą do miasta informował się na 
rogatkach, lecz nikt numeru dorożki nie zauważył. 

Zdesperowany człowiek nie ma nadziei odzyska- 
nia swojej straty. 


= Dobry nurek. > 

W dniu wezorajszym Leonard S. znajdując się na 
gabarze, stojągęj na Wiśle, czerpiąc wodę v rzeki 
przech ylis y 
wpadł do wody. 

Zdawało się, że dostawszy się pod gabarę utonie, 
lecz chłopiec. umiejąc doskonale pływać wypłynął 
z drugiej strony statkn przepłynąwszy pod nim nić 
w poprzek lecz w kierunku długości. 

Ta tak długie pozostawanie pod wodą trzeba być 
doskonałym nurkiem. 

= Kradzieże, | 

Na ulicy Elektoralnej pod nrem 38-m z mieszkania B. Za 
niewiadomi złodzieje, otworzywszy drzwi wytrychem, skradl 
futro, garderobę i bieliznę. ogólnej wartości 160 rs. k 

Z mieszkania otwartego R. B. na Dzikiej pod nrem 33-im 
skradziono z komody 2 pierścienie złote z brylantami,  kilkw 
złotych pierścionków i zegarek zloty, wartose, ogólnej 260 rS, 

== Zniknięcie: p j : 

Öd kilkunastu dni notujemy prawie eodzień wypadki znika- 


nia dzieci. 1 ief 
Dziś także 2 podwórza dómu pod nrem 3-im przy Ul 


i 


fieostrożnie i straciwszy równówagę 4 


al 


Sierakowskiej znikła 5-letnia dziewczynka Mania Woldyn, u- 
brana w perkałową sukieneczkę i biały fartuszek. PRE 
. Streskani rodzice, pomimo natychmiastówych poszukiwań, 
zarządzonych w drodze urzędowej, dotychczas nie mają 0 za- 
ginionej żadnej wiadomości. 
= Nieostrożna piastunka. z 
Dwuletnia dziewczynka państwa T. na Elektoralnej, dosta- 
pet astunki do zabawy sporą szpilkę, którą bawiąc się 
041 Enęła. 
: Życiu dziecka, pomimo natychmiastowej pomocy lekarskiej, 
grozi niebezpieczeństwo. 


= Samobójstwo. ; 
W dniu dzisiejszym nad wieczorem, kilku felezerów szpi- 
tala Adi przechadzających się po Łazienkach, za- 


uważyło przy parkanie, oddzielającym Łazienki od wału, wi- 
szącego na drzewie jakiegóś mężczyznę. A, , 
dy przystąpili bliżej, przekonali się, iż samobójea nie da- 
wał żadnych oznak życia. i à 
Przy samobójcy znaleziono książeėzkė legitymacyjną, Wy- 
daną przez komisarza cyrkułu zamkowego i świadectwo ce- 
chu majstrów i robotników portu kronsztadzkiego, wydane na 
imię Józefa Milewskiego, urlopówanego żółnierza. $ 
'ienpbijoa liczy lat 56 i sądząe z odzieży, był robotni- 
1iem. 
, Powodem targnięcia się na życie była, 0 ile się zdaje, | 
nędza, 
= Wypadki. Na Gnojnej pod nrem 11-ym Mendel P. 
spadł ze schodów z wysokości drugiego piętra i złamał pra- 
wą nogę, a nadto zranił się ciężko w głowę —Na placu Grzy- 
;,bówskim Tomasz N., najechany przez wóz roboczy, uległ zła- 
,maniu ręki—Na Śliskiej Eljasz T, w bójce z lzaakiem K., 
został tak ciężko pobity i pokaleczony, że nieprzytomnego 
odwieziono do szpitala starozakonnych. 
e p 
= Most pod Iwangrodem (Demblinem»}. 
„, Gaz. kiel. podaje następujące szczegóły o nowobu- 
dującym się moście kolei dąbrowskiej na Wiśle. | 
Na powagą po wylewie dwóch filarach grani- | 
towych zarzucono rusztowania celem pośpiesznego 
zmontowania przęseł. 
Siły robocze zostały zdwojone, roboty zaś same 
trwają do późnej noey, nie wyłączając świąt. 
Materjały dostarczają parowee. J 
Tak energiczną odbudowę należy zawdzięczyć je- 
dynie p. J; E. Blochowi, którego prace na polu kolej- 
nictwa gear zdobić będą kronikę kómunika- 
cyj krajowych. TYS 
„ Most pod Iwangrodem, 1,400 stóp angielskich dłu- 
gi, wznosi się na terytorjum fortecznem w promieniu 
strzałów cytadeli i wysuniętego na brzegu radom- 
skim fortu „Gorezakow”. 


= Apteki prowincjonalne. 

Ilość aptek na prowincji, w drobnyen nawet mia- 
steczkach i osadach, szybko się powiększa. 

W ostatnich czasach liczbę takich aptek powiększy- 
ła nowo otwarta oficyna prowizora farmacji, p. Józefa 
Gałczyńskiego, w osadzie Żółkiewka, w powiecie kra- 
snostawskim. 

Pożądany to objaw decentralizacji inteligencji 
krajowej. 

== W obronie zdrowia. 

Z Nowej Aleksandrji (Puław) korespondent nasz 
pisze co następuje: 

„W dniu 3-1m b. m. odbyło się pierwsze posiedze- 
nie kómitetu sanitarnego w Nowej Alek sandrji (Pu- 
ławach). 3 

Postanowiono dokonać ścisłej rewizji wszystkich 
budynków mieszkalnych i wezwać ich właścicieli do 
utrzymania porządku i czystości w dziedzińcach, 
miejscach ustępowych, ściekach itd. 

W tym celu miasto podzielono na kilkanaście re- 
wirów. 4 

Właściciele domów lekceważący rozporządzónia 
członków komitetu karani będą grżywnami,.” 


= Na powodzian. 

W Opocznie odbyło się w tych dniach z inicjatywy 
mieszkańców tamecznych widowisko amatorskie na 
Tzecz powodzian. » 

„Amatorzy odegrali z powodzeniem trzy jednoa- 
któwki: „Cicha woda brzegi rwie”, „Nikt mnie nie 
zna” i „Stryj przyjechał”. A 

Przedstawienie zapełniło salę i przyniosło w zy- | 
sku około rs. 300. 

= Urodzaje. ; 

Donoszą nam z za Niemna, iż przy panującej pię- 
knej pogodzie i braku deszczów, żniwa prawie wszę- 
dzie już się kończą. s 

Zwykle począwszy od Bugu na wschód, żniwa 
kończyły się w końcu sierpnia. s 

Urodzaje przeważnie piękne, choć pszenica w wie- 

'la miejscach zginęła. 
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== Pożary. 4 
- Z Mińska litewskiego korespondent nasz donosi co 
następuje: k 
„Susza trwająca u nas od kilku tygodni, stała się 
nareszcie powodem licznych pożarów lasów. Naj- 
więcej pod tym wzgledem ucierpiał powiat rzeczycki, 
a także borysowski, bobrujski i miński. 
, _ W pierwszym pastwą ognia padło przeszło44 dzie- 
„siatyn lasu sosnòwego. d 
Ogień przy sprzyjającym wietrze szerzył się z ta- 


| Piotrowski rs. 1, Protasiewicz k. 50, Ciechanowicz 


| uproszone przez niektórych urzędników: Robierch rs. 


pa 


m J ~ 


gwałtownością, że wszelkie możliwe w tym razie j 
środki ratunkowe były daremne. 

- Kilkaset sążni kwadratowych przedstawiało jeden 
olbrzymi słup płomieni, wznoszący się o kilka sążni | 
ponad najwyższe drzewa. | 

Gorąco nawet w pewnem oddaleniu było straszne, | 
a dym gryzący na kilka mil w około czuć się dawał. 

Aby ocalić choć sąsiednie lasy, musiano ogałacać 
z drzew szerokie liście, kopać rowy, a nawet w paru 
miejscach puszezać kontra-ogień. 

W innych powiatach szkody są mniejsze. 

Inną plagą lasów poleskich jest w r. b. gąsienica, 
niszcząca sosny przeważnie od 5—20 lat wieku.” 


Na powodzian 
(na natychmiastowe rozdanie żywności? 


Maurycy Wojde rs. 25, pracownicy głównych war- 
sztatów drogi żeląznej nadwiślańskiej rs. 31 k. 87, 
bezimiennie rs, 7, urzędniey wydziału gospodarczego 
dróg żelaznych południowo-zachodnich z Kijowa: 


k. 50, Malinowski rs. 2, Władimirow rs. 3, Konowal- 
czykow k. 50, Kulikowski 1s. 1, Miodowszczykow rs. 
1, Jazien rs. 1, Koźmin rs. 1, Smoleński rs. 1, Dob- 
kiewiez rs. 1, Ungern-Szterberg rs. 1, Stankiewicz 
rs. 1, D. Wek—r rs. 2, Chanenko k. 50, J. Bogdanow 
rs, 2, Wyszesławcew rs. 1, Smidowicz rs. 3, Luckie- | 
wicz k. 70, Wolf rs. 1, Perlin rs. 5, Augustynowicz 
rs. 1, Nosarow k. 50, Kruszewski rs. 1, Chmielowski 
rs. 1, Szymański k. 50, Woronowskij rs. 1, Smyka- 
low rs. 1, Jastrzębski rs. 1, Potapowicz rs. 1, Ko- 
piejka k. 50, Chrostowski rs. 3, Bartolicz rs. 1, Me- 


| delanowskij rs. 1, Lesiecki k. 50, Monasterska rs. 1, 


Janze rs. 5, Sławiński rs. 2, Till rs. 5, Stiepanow rs. 
1, Worobjew rs. 1 oraz następujące osoby prywatne 


1, D. E, Gurewicz rs. 3, E.T. Gurewicz rs. 3, Szum- 
ski rs. 3, Bursztejn rs, 5. 


— ZŻłożyli w redakcji Kurjera warszawskiego: 
Dla krawca z ulicy Kruczej. 

W. D. z pod Garwolina rs. 1, E. M. rs. 10, L. B. 
rs. 1. 
Dla zagrożonego chorobą piersiową studenta uni- 

wersytetu na wyjazd do Szezawnicy. 
E. M. rs. 10, 
Dla najbiedniejszych. 

Pozostała do zwrotu reszta od ogłoszenia nr 2639 
rs. 1 k. 60. 

— J. L. składa znalezionego rubla na ulicy Ma- 
rjańskiej na wpis dla niezamożnych uczniów. 


— Nieść pomoc cierpiącym, było i jest zadaniem 
każdej szlachetnej duszy, zwłaszcza kt gdy ci 
w wyjątkowem znajdują się położeniu. Taką nie- 
szczęśliwą ofiarą jest wdowa, zamieszkująca przy 
ulicy Nowolipie nr 51b, mieszkania nr 22. Nieda- 
wio, bo przed kiłkoma miesiącami, straciwszy męża, 
zmarłego na suchoty po kilkoletniej chorobie, pózo- 
stała z czworgiem małych dzieci bez żadnych środ- 
ków do życia. "Pracą pragnęła wyżywić biedne swo- 
je sieroty, lecz skutkiem zbytniego wysiłka zapadła 
w ciężką chorobę i znajduje się obecnie wobec stra- 
szliwej nędzy, jeżeli litoseiwe serca nie pośpieszą jej 
z pomocą. O tę pomoc, mamy nadzieję, że nie darmo 
kołatać będziemy do zacnych naszych czytelników. 
[a o ma agema ana aa aaa aa a =— 

NEKROLOGI A. 


+ Š. p. Antonina z Piekarskich Trank, przeżywszy lat 
29, po długich i ciężkich cierpieniach. opatrzona św. Sakra- 
mentami, przeniosła się do wieczności. W ciężkim smutku 
pogrążony ojciec, w nieobecności męża i czworga dzieci zmar- 
łej, zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych na żałobne 
nabożeństwo w dniu 9-ym b. m., to jest dzisiaj o godzinie 
10-ej z rana w kościele św. Jacka przy ulicy Freta odbyć 
się mające, a następnie na wyprowadzenie zwłok z: tegoż 
kościoła o godzinie £4-ej po południu na cmentarz Powąz= 
kowski. —2506— 

+. p. Michał Suzin; uezeh klasy T-ej szkoły realnej 
warszawskiej, opatrzony św. Sakramentami, zasnął w Bogu 
d. 8-go sierpnia r. b. w wieku lat 19. « Pogrążeni w smutku 
rodzieę i brat zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych 
na żałobne nabożeństwo w kościele praskim w sobotę; to jest 
d. 9-go sierpnia o godzinie 40-ej z rana odbyć się mające, 
oraz ma wyprowadzenie zwłok z tegoż kościoła w niedzielę, | 
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to jest d. 10-go b. m., o godzinie $-ej po południu na emen- 
tarz praski Kamionki. —2520— 

qT Za spokój duszy: Franciszka Wdziekońskiego, b. u- 
rzędnika Dr. Z. W. W., emeryta, zgasłego w Skieruiewieach 
d. 18-go maja 1884r, odbędzie się nabożeństwo żałobne w 
kościele św. Józefa Oblubieńca (po karmeliekim) na Krakow= 
skiem-Przedmieścin w d. 1i-ym b. m., to jest w poniedzia= 
łek, o godzinie 10-ej rano, na które w ciężkim smutku po- | 
została żona uprzejmie zaprasza krewnych, przyjaciół i zna- 
jomych, ktoby zaś z życzliwych nie mógł uczestniczyć w- po- 
wyższem nabożeństwie, niech raczy w porze tej na intencję 
zmarłego westchnąć do Najwyższego Boga. —2496— 


2: (4 

+ Dnia 11-go b. m, t. j. w poniedziałek, jako w pierwszą 
rocznicę śmierci $. p. Marji Szudrawskiej, odprawioną zo- 
stanie o godzinie 8-ej z rana w kościele N. M. P.~ Lóretan- 
skiej na Pradze nabożeństwo żałobne, na które pozostały 
mąż i syn zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych. 


—DJIZIĘ a 


TELEGRAMY 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO”. 


wów $-go sierpnia. 

Z.inicjatywy ruskiej „rady narodnej” zwołanym 
będzie na dzień 21-go b. m. do: Doliny wiec rusiński. 

Aszt 8-go sierpnia. 

Wczoraj cesarz Wilhelm opuścił Ischl po serde- 
cznem pożegnaniu z cesarzem austrjackim, 

Paryz 8-g0 sierpnia. 

Podczas wczorajszych obrad kongresu wersalskie- 
go nad rewizją konstytucji Chesnelong powiada, że 
wszelka rewizja jest bezpożyteczną; rządy parlamen- 
tarne są możliwe tylko przy monarchji. Madier de 
Montjau żąda zniesienia senatu. Andrieux dowodzi, 
że kongresowi nie należy przedkładać zadnych pro- 
jektów rewizji konstytucji (tylko konstytnancie, któ- 
rej żąda w swoim manifeście książę Hieronim Napo- 
leon i skrajna lewica? przyp. red) ` 

Hi zyme 8-go sierpnia. ; 

W kantonić Semerazzana zmarło na cholerę 2 0s6- 
by, w Carignano i Osasio po jednej, FHancalra 2, w 
Vignerol zachorowało na cholerę osób 5.  Komuai- 
kacja z Kairem w okręgu Montenotte. i z kantonem 
Semerazzana została przecięta. 

Hizym 8-g0 sierpnia. 

We wtorek i środę było tylko po jednym wypadku 
cholery w Poncalieri i Varignano, 

Rizym 8-go sierpnia. 

Dzisiejszej nocy w Albano i Frascati nastąpiły 
dwa trzęsienia ziemi, które wszakże nie wyrządziły 
szkód dotkliwych. 

Petersburg 8-go sierpnia. c 

Minister oświecenia publicznego w cyrkularzu ro- 
zesłanym do kuratorów okręgów naukowych wska- 
zuje na niezbędność ścisłegó wykonywania rozporzą- 
dzeń, tyczących się nadzoru nad uczniami mieszka- 
jącymi nie u swoich rodziców. Cyrkularz ogłasza 
nowe przepisy dla t. z. gospodarzy klasowych i zale. 
ca, by przy wyborze dyrektorów i inspektorów śre- 
dnich naukowych zakładów, przedstawianiu do a- 
wansów, a zwłaszcza nagród, miano przedewszys- 
tkiem na uwadze tych nanczycieli — gospodarzy kla- 
sowych, którzy gorliwie i z największem powódze- 
niem pracują nad kształceniem strony moralnej swó- 
ich uczniów, przytem cyrkułarz poleca upomnieć go- 
spodarzy klasowych, iż na równi z dyrektorami i in- 
spektorami spadnie na nich odpowiedziałność w ra- 
zie odkrycia w powierzonej ich opiece klasie wpły: 
wów zgubnych idej przewrotu lub gdy ich pupile 
przyjmą udział w występnej działalności. 4 

Petersburg S-go sierpnia. 

Gubernator ekaterynosławski ks, Dołgorukow mia. 
nowany został gubernatorem witebskim, gubernatór 
podolski Batiuszkow—ekaterynosławskim, 

Petersburg 8-go sierpnia. 

Na rezydencję dla sztabu i zarządu okręgowego w 
okręgu nadamurskim przeznaczoną została Ohaba- 
rówka. 

Petersburg 8-g0 sierpnia. 

W jesieni zbierze się osobna komisja z udziałem 
delegatów finlandzkich do rewizji przepisów doty- 
czących stosunków handlowych Rosji z Finłandją, 


TELEGRAMY HANDLOWE. 


Berlin 8-go sierpnia, godz. 6 m. —. 

W dalszym ciągu panowało na giełdzie usposókie 
nie mocne. Ruch jednak niewielki i niezbyt wyra- 
źny.. Wartości spekulacyjne prawie bez zmiany, Ák- 
cje kredytowe straciły jednak jedną markę. War: 
tości kolejowe nieco słabiej niź wczoraj.  Francuzy 
i lombardy poniosły drobne straty kursowe. Z reńt 


'obcych włoska i węgierska bez: ruchu. Rosyjskie, 


poszukiwane przy kursach rosnących. O drobnosrkę 


ZE 


też wyżej ruble. Żyto w towarze gotowym o 25 fe- 

nigów, na dostawę o 2!/, marki niżej. 
Berlin. 8-zo sierpnia, godz. 5 m. — po południu 

(notowanie urzedowe giełdy). 
Bilety banku rosyjs. w tranz. natych, 206.20 


Weksłe na Warszawę . . . . . . . 205.85 
Veksłe na Petersburg: krótkoterminowe 205.20 
‘Weksle na Petersburg długoterminowe 203.50 
Bilety banku r:syjskiego na dostawę .  206.— 
Wschodnia pożyczka Il-ej emisji , . . 59.70 
Akcje kredytowe . ,. « « © « «  527,— 
* Listy zastaw” ~ serja I-sza . - » : > 61.9) 
- Weksle na Londyn krótkoter. . . « . —— 


3 długorminowe . . —— 
; Żyto ztdostawą na jesień , . . . . . 141— 
Żyto na wiosnę . -. « « « « « «: « . 136.— 
Petersin. a 8-g0 sierpnia, godz. 7 m. — wiecz. 
Weksle ma Londyn . 24/59 Psa 


v 


W REINA A 


Pożyczka premjowa I-ej emisji . © 218 5/; 
2 s Il-ej emisji .. 213% 
Półimperjały  . « « « « © « «+ © 8.19 


- Zwyżka rubli w Berlinie nie ustała, ale siła jej się 
zmniejszyła dziś nieco. Buble na dostawę natychmia- 
stową zyskały pół marki, na końcomiesięczną zaś tyl- 
ko 25 fenigów. Dla niektórych jest to zawód, spo- 
dziewano się bowiem zwyżki większej i mocniej zaak- 
'eentowanej. W istocie podstawy zwyżki tej a w szcze- 
gólności ogólme polepszenie się sytnacji handlowej i 
"nadzieje nader rozległego wywozu z Cesarstwa i Kró- 
lestwa nie zmieniły się i owszem coraz większej nabie- 
rają doniosłości, wnosićby więc należało, że pomi mo 
tego zmniejszenia się szybkości zwyżki spodziewać się 
można dalszego jej rozwoju. Szacowania dzisiejsze 
poranne będą co do tego wielce. pouczające. Kursa 
dnia poprzedniego były: 205.70, 205.75, 528, 141.25, 


138.50. - 
J. WŁ 


CENY ZBOŻA 
dnia 8-go sierpnia 1834-go r. na stacji „Praga* drogi żelazne 
warszawsko terespolskiej. 
Pszenica: wyborowa 131—139, średnia 119—129, ordyna- 
ryjna 101—106. 


Żyto: wyborowe 97 — 99, średnie 91—94, ordynaryjne 


30. 
Jęczmień: wyborowy 95—103, średni — — —,. ordyna- 


iny — = —. à 
"owicz: wyboroby 102—105, średni 96 — 100, ordynaryjny 
90—95. 

Gryka 90 — 96. Groch 109—115, — — —. Kasza 


jagiana: wyborowa 125—130, średnia 110—120, ordynaryj 
na 100—105. 
; B. Werner et Comp. . 


` Sprawozdanie z targu zbożowego 
na placu Witkowskiego dnia 8-go sierpnia 1884 roku. 


Piątek, a więc targ zbożowy bardzo słaby i będący 
niejako tylko dodatkowym do targu siana i słomy, 

Dostawy pszenicy bardzo skromne. Zaledwie tylko 
kilka drobnych partyjek gatunku bardzo średniego. 

Usposobienie w ogóle dla pszenity słabe. 

Za pszenicę wedle gatunku 7.85—8.25 płacono i pła- 
cić chciano. 

„Żyta dostawa jednak pomimo piątku większa, 
nosiła ona 800—900 korcy. 

Gatunki przeważnie dobre i wyższe. 
więcej niż dotąd wysuszone. 

*Usposobienie słabsze nieco. Kupujących bardzo by- 
ło mało i ci do zniżki stale dążyli. . 

Za lepsze płacono 5.70—5.80, za słabsze 5.55. 

Owsa ilości drobne 130 korcy ogółem wziąwszy, roz- 
przedano po 3.30—3.50 za korzec. 

Siana i słomy dużo. 

Ceny: siana pud 40—45, pud 


Wy- 


Ziarno suche, 


słomy 25—28 kop. 
J. Wł. 


£p"awozdanie z targu artykułami żywności. 


mąki nie zmieniły się, a chleb i bnłki 


1 jeszcze ceny 
Dotąd jesze. jak dotąd, 11'/, do 15'/, 


pozostały W jednej cenie i płaci się, 
kes. za boelienek trzyfuntowy. U 
W cenach mięsa natomiast znaczne neay zmiany. 
Dostawa wołów na targ praski była bardzo znaczna i wy- 
niosła przeszło 2,000 sztuk. Z tego powodu cena mięsa obni- 
żyła się też silnie. Za polędwicę płac ; 
funt. Pieczeń zrazowa, krzyżowa 12'/,—14 kop., mięso na 
rosół, z powodu wieikiego zapotrzebowania dla wojska, zró- 
wnało się w cenie z pieczenią, to Jest 12—13 kop. za funt. 
W całydi ćwiercinch po 11 kop. płacono. 
Ozór; 75—90 kop., 4 nogi 50—75 kop., 
łoju funt 15 kop. 
Cielęcina siwe 
Jfa inne części lo Kop. iae j 
TO dek 13, wątróbka 25, cztery nóżki 16 kop. 
Baranina natomiast tańsza nieco. Dyszek i comber 12— 
13/,, inne. części 10 kop. za funt. 
"w Grukajni $usjera Warszaw skiego—P lac 
Lećakior Wacław 


pzy małej dostawie cieląt. W ćwierci 
op. 


acono 20—22'/, kop. za | 


cynadry 20, flak 65, | 


m E m 


| Wieprzów dowieziono bardzo wiele na targ praski, jednak- 
że wskutek bardzo silnego zakupu przez kupców niemieckich, 
ceny ieh podniosły się znacznie. Kupowali oni płacąc dobre 


ceny i damę tem silną konkurencje rzeźnikom. miejscowym, 
eo im tem łatwiej przychodziło, że kurs rubla nie jest zbyt 
wysoki. 


Płaeono za funt wieprzowiny od szynki 16'/,, boczek 17, 
schab 20, inne części 15 kop za funt. 

Słonina 22, sadlo 22 kop. za funt, eynadry 18 kop. 

Kiełbasn świeża w jatkach 20, u wędliniarzy 271/4 kop. 
funt, szynka wędzona 25 kop. 

Drobiu młodego zapas niewielki. Indory do pasienia 1.50 
do 3.50, indyczki 90—1.50. Pasione 3—4.50, indyczki 1.80— 
2.50, Pulardki bite 50—65, kapłony 60—75 kop. Żywe kury 
i koguty 45—75 kop., kurezęta młode 15—40 kop. sztuka. 
Gęsi żywe do pasienia 80 kop., bite pasione 1.20—1.60, kacz- 
ki żywe 35—60, bite 50—65 kop. sztuka. 

Ryby żywe szczupaki 37'/,, karpie 35, liny i karasie 40, 
węgorze 33 kop. funt. Piskorze 5 kop. 

Ryby śnięte szczupaki 15, karasie i liny 20, okonie i lesz- 
cze 12!/, kop. 

Jesiotr 25 kop., ikra 30 kop. za funt. 

Raki od 25—159 kop. za kopę. Wyjątkowo duże widzie- 
liśmy po 4 rs. kopa. . 

Nabiał prawie bez zmiany. Masło beź soli 30—45 kop. za 
funt; śmietana 30—40, śmietanka 15—25 kop. kwarta. Mleko 

świeże 10, zbierane 6, zsiadłe 6 kop. 

Serek mały 15, twarożek 6—10 kop. 

Jaj kopa 1 rs. 

Ogrodowizny w wielkiej obfitości nadzwyczaj tanie. 

Ziemniaki 4 kop. garniec. Kapusty duże głowy 5 kop., 
kalarepy, rzepy, marchwi i buraków wiązki po 10 kop., ka- 
lafjory 3—6 kop. sztuka. Strączków garniec 10 kop, bobu 

5 kop. kwarta; szezawiu duży blat 1'/, kop., groszku szpa- 

ragowego 10 kop. blacik. 

Owoców bardzo wiele. Gruszki bardzo piękne 25 kop. funt, 

a nawet i taniej od 15 kop., jabłka 10 kop. funt, Śliwki 25, 

winogrona 30, melony 30—150 kop. Maliny 20 kop. funt, 

wiśnie czarne 5, porzeczki 8, agrest 10, czereśnie 25 kop. 
] funt, wiśnie szklanki 10 kop. Jagody czarne 5—6 kop. kwar- 
| ta, borówki 20 kop. garniec. 
| J. WŁ 


WYKAZ DEPESZ 


ctrzymanych przez warszawską centralną stacjętelegra- 
ficzną w dniu 7-ym sierpnia roku 1884-go, a niedorę- 
czonych adresatom z powodu niedokładnych adresów: 

S. D. Kyneman, Nowolipki, —Strns, Briilowski hotel, 
— Przechodnia 3, —Marszałkowska 6 mieszk. 14, Fel- 
kner, —Lichtenbaum, Dzielna, —Uniwersytet, Ejmant, 
—Fuchs, Dzielna, —Franciszkańska 22, Berkowicz, — 
Freta 2, Szmel Chicenmacher, —Moszek Altmann, Kro- 
chmalna 5,— Amsterdam, —Hotel Londyński, Margu- 


— Dentysta Wład. Zieliński powróci z za” | 
granicy d: 10 sierpnia, Senatorska:2.. ~ > (2461) 


menn aore 


— Dentysta Gutzman, Bielańska nr 4- 
wstawia najlepsze zęby sztuczne, oraz reperuje. (2494 
A A 0 NN 


HERBATĘ 
bezpośrednio sprowadzoną własnej firmy, poleca 
Mom liołniczy 


H. hr. Skarbka i W. hr. Ronikiera 


Skład główny Hotel Europ?jski, 
Filja plac Ftesursy Idupiecxiej. (672 
— Gisernia czcionek p. Bauer składa niniejszem 


publiczne podziękowanie panu Herma- 

nowi Grodzieńskiemu, zamieszkałemu przy 

ulicy Nowolipie nr 32, za umiejętną i trudną repe-. 
| rację starej bezużytecznej maszyny, oraz uważa so- 
| bie za obowiązek polecić tegoż pana Grrodzień= 
| $..iego szerszemu kolu jako zdolnego, pomysłowe- 

go i sumiennego mechanika. (2522) - | | 
Kolegjum kościelne zboru ewangeli- 
cko-augsburskiego warszawskiego. 
ząwiaĝ~ņia niniejszem szanownych członków zboru, : 
że zapis utNiiów i uczennie na rok szkolny 1884/5; 
w szkołach tlcjszego zboru odbywać się będzie w 
dniach 11, 12, 13, S4 16 i 18 sierpnia r. b. włącznie. 
w godzinach od 9-ej G>-12-ej przed południem, w na-' 
stępującym porządku: 

1) dla już uczęszczających w &xiu 11 i 12 siem | 
pnia r. b. 

2) dla nowo-wstępujących w dniu 13, 14i 16 sier 
pnia r. b. 

3) dla uczniów i uczennie innych wyznań w dniv 
18 sierpnia r. b. (907) 


POCIĄGI | erodą | Pzyetodzą 


ródzinv i minut 
Warszawsko-Wiedeńska: 


7 


liesowi, — Franciszkańska, Gawujewer, — Butlow, — foi zi pay á ilioraae BIóSpi pok 
; = = . + 2077 sobowy 3 klasy ., „, , . « « « rano |: 
aaa Tke re aA sb ZWORKI, Osobowo-miejse. 3 kl. do Piotrkowa | 6/50 wiecz. jl iye 
ytczykowi, Nowolipki 15,—Bednarska nr 11. Powyższe pociągi łączą się z dro- | 
Uwaga. Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wy- z "ga teg? miS i 
mienionych depez, winny przedstawić stacji telegafi- | OTS 2 KASY n orsi nn ERA A zl SSc AE 
cznej dowód legitymacyjny. O Z CE 3/15 oł ol35 po por 
PA a 7:13 : 5 | 2135 7 
Osobowy 3 klasy , , „, , , . . ic" 10/35 wiecz 
ODPOWIEDZI REDAKCJI Osobowo-miejstowy. 3 kl. do Kntna | 4/40 po poł. dee: a 
W arszawsko-Terespolska: | 
— Panu Żak..— Przepisem policyjnym nb. słu- panad 3 ia . Sape pot yta az 
sznym bardzo, wzbronione jest przyjmować do Wago* ; Osobowo-towarowy 3 klasy . A 10|— wiecz. | 6/13 rano 
nów tramwajowych więcej osób niż jest miejsc, cho- | Osobowo-miejse. 3 kl. do Mrozów . £ 5/30 po: olis rauð 
ciażby się na to zgadzali pasażerowie. Nad wykona- W arszawsko-Petersburskąa: ! | 
niem tego przepisn obowiązani są czuwać konduktorzy | Kurjerski 2 klasy. . . . . . „|loligrano | 7l43wiecz. 
i w razie dostrzeżenia przepełnionego wagonu, na nich | Usobowy : przed +1... „ „| 6j48wiecz. | 3|33Tano 
spada odpowiedzialność. Może sz. pan z tego osądzić, | Hoa ryt s e e.e e « |H|88wiecz. | 9) 8rano 
jak niedelikatnie i niewlaściwie postapił ów pasażer, AEWMAURER do Rów ś 
który gromił konduktora za trzymanie się przepisu i arowej 40% bata Aja pol 
jak nietaktownem było postępowanie innych pasaże- | Osobowy do Lublina . i qláörano |1054 wiecz 
rów, którzy temu wtórowali. Nadwiślańska do Mławy: | 
— Panu W. N. z Zimnej. — Rzeczownik budowa | Pocztówy AG SE . | 650 wiecz. |10|43 rano 
właściwie nie ma liczby mnogiej, chociaż jej używają | Osobowy . . . . . . . . . 9/20rano | ŚI17 wiecz. 
niektórzy pisarze mniej na ducha języka wrażliwi. OWY do Nowo-Geor- ; | i 
Drugi przypadek w takim razie byłby budów, popra- | 5 r Wasi E — po poł.| 9|1Srano 
wnie jednak używa się wyrazu budowla, a w przy- eciągi spacerowe. 
dku 2-im 1. mn. budowli a) w każdą niedzielą i święto: 
pa Ń . e Do Skierniewic oraz stacyj i przystanków pon, 
|= RO AR PRZRER | i ae |. DOMACOOWI odohod agano igodainis 6-ej, T-ej EN 0-ej rano, 
i 1 oraz 0 3-ej m. 15 po południu. Powrót tylko zielny 
Z zapisu p. Petronelli Bauman, ciągiem, przybywającym do Wie * godzinie Tej m. 
| w celu uczczenia rocznicy śmierci męża jej b. p. Sa- | 5 Te e i ik 
; ; > < : o Mrozów oraz atacyj i przystanków pośrednich, oga- 
Jomona arreen ne zin przypadają w roku bny pociąg wychodzący z Pragi. o godzinie 9-ej minut 50 
bieżącym | o wypłat yw. niu sierpnia: (, „ | zrana, a powracający na Pragę o godzinie 9-ej minut 59 
a) rs. 150 (sto pięćdziesiąt) na rzecz niezamożnej | wieczorem. i 
panny wyznania mojżeszowego z uczciwego domu, Do Nowogeorgiewska (Modlina) i stacyj pośrednich, 
| nienagannej konduity, mającej 22 lat skończonych, | F5* 5 osobny, wychodzący z Warszawy o godzinie 7-oj m. 
y h PRAC + o: | 40 rano, powracający o godzinie 10-ej minut 5% wieczorem 
która to suma wypłaconą być ma nie pierwej, aż po 2) 6 Za s ddzień Aih 
wyjściu za mąż kandydatki; ) w każdą sobotę tw rze meń każdego święta: 
> : Do Ciechocinka, wyjazd każdym pociągiem kolei byd- 
| b) e 100 (sto) za opłatę szkolną dla biedny ch u- goskiej, powrót w poniedziałek lub kanai po święcie sa 
; ezni gimnazjalnych wyznania mojżeszowego, odzna- | wnież każdym pociągiem. WI 
| SEA się moralnem prowadzeniem i pilnością | —— Statki parowe pocą z Warszawy do Płocka co: ` 
w naukach. | s dziennie (oprócz niedziel) o godzinie 9 z rana. — Z Płocka 
| Kandydaci i kandydatki do powyższych legatów, | do Warszawy, codziennie (oprócz poniedziałku) o godzinie 8 
| posia dajacy: z rana. SE „be e arczi RE se RAR w 
JE, è ą ss w oniedziałki, Śro piątki o godzinie 5 min. 30 z rana. — 
|. ad a) świadectwo gminy izraelskiej warszawskiej p Sandomierza do Ńowej-Alenzandcji (Puław) we- wtorki 
i poświadczenie stanu ubóstwa przez dwóch miejsco- | czwartki i niedziele o godzinie 7 z rana. U WAGA. Bilet 
wych obywateli; zaś ' | spacerowe do spotkania statku idącego z Płocka po rs. 1 
| “ad b) świadectwo władzy gimnazjalnej co do pro- osoby. ~ 
! wadzenia się i pilności, oraz świadectwo dwóch oby- | me” peer ery mej r osadą af, peas 
I + LP 4 ` $ om ży Nowo-Aleksandrj% a Sanconierzem. Od- 
! wateli co do ubóstwa, zgłaszać się winni do kantoru Pra ź Nowej-Aleksandrji w niedziele, wtorki i czwartki o 
; domu handlowego „M. Bersohn” przy ulicy Elekto- godzinie 5-ej z rana; z Sandomierza zaś z powrotem w pos. 
| ralnej nr 795/5 istniejącego. (2518) | niedziałki, środy'i piątki o godzinie 7-ej + :na. I R 
y ur. 418c (nowy 5). JiosBoaefo liessypop—Bapmasa 28 loxa (9 ABrycia) 1554 r, ki. 
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